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I. 
WSPOMNIENIA NARODOWE. 


JAN ZAMOYSKI 
NA KAZANIU 


MELCHIORA MOŚCICKIEGO. 


Bo to w czwartą Niedzielę Listopada 1582 
roku; wielka Msza dopiéro co odprawiać się za- 
częła w Kościele dominikanów we Lwowie, a 
po pićrwszćy Ewanielii miał miéć kazanie , ie- 
den z naysławnićyszych owego wieku kaznodziei. 
Syn ubogich mieszczan z Przemyśla , Melchior 
Mościcki czem był, co umiał, własnćy pracy był 
winien; ozdoba duchowieństwa Polskićgo i Do- 


minikanów zakonu, kiłkakrotnie urząd ich Pro- 
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wincyała sprawuiąc, odmówiwszy Arcybiskus 
pstwo Lwowskie (1), do Królów , nie tylko wol- 
ny ale Śrniały mał przystęp; on na Seymie Piotr- 
kowskim, kiedy Zygmunt August pisma przeci. 
wne Wierze chciał podpisywać, pióro z ręki 
mu wytrącił; on dowcipu ostrego, biegły w 
świeckich umieiętnościach , głęboki w ducho- 
wnych, niespracowany w sporach, układny we 
wszystkich postępkach, przenikliwy w rozwiianiu 
wątpliwości, dobry przewodnik w iłómaczeniu 
Pisma, i niezmiernie w nićm wyćwiczony , młot 
na przeciwników Kościoła, niezwalczony w zapa- 
sach z mómi, i roziwopny w ich przekonywaniu, 
już kiłka tysięcy kacerzów był nawrócił, przez 
kilkanaście seymów kazywał. On i dziś lubo iuż 
starzec siedmdziesiąt letni, miał się dać słyszóć od- 
dawna spragnionym wymowy iego Lwowianom. 
Natłok tćż w Kościele był niesłychany; wszystkie 
ławki, wszystkie mieysca zaięte były; troskliwe 
matki wynosiły niemowlęta swoie w górę, boiąc 


się byich nie przyduszono; chociaż mróz tęgi dech 


(A) Spytany od Zygmunta Augu-ta o przyczynę tego odmówienia : 
„»Miłościwy Panie! odpowiedział, wolę bydź naylichszym u Do- 
minikanów, niż kucharzem i Cześnikiem szlachty Polskićy.*— 
Spokoyność lubiący Kaplan, przymawiał tu potrzebie ustawiczne- 


go częstowania tych, którzy-się w domy osób możnićyszych cisnęli. 
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prawie na dworze zaymował, tu pary z ust idącćy 
widać nie było; ganki Kościoła uginały się pod 
ciężarem natłoczonych widzów, a ci lubo spoglą- 
dali z góry, przecież prócz kapłana spełniającego 
świętą Ofiarę, niczyićy całćy postawy uyrzćć nie 
mogli; głowy tylko rozmaitego kształtu wygolo- 
ne lub z wymuskanómi czuprynami, w kapikach, 
w kołpaczkach, w czółnkach , w warkoczach, 
przedstawiały sięich oczom; zalada popchnięciem 
przez przybycie nowćy osoby sprawionóm, wszy» 
stkie te głowy poniewolnie posuwały się naprzód, 
i znowu w tył wracały, iak kłosy zboża któremi 
wiatr kołysze, albo rozbuianey wody bałwany. — 
W tém przy drwiach kościelnych wszęzął sięszmer 
iakiś ; słowo Hetman lubo cicho wymówione 
z ust do ust przechodząc, o sam wielki ołtarz się 
obiło, i nagle obecni lubo tak ścieśnieni , iak- 
by dotknięci cudowną różczką Moyżesza roz- 
dwoili się, i wolną wśród Kościoła otworzyli 
ścieszkę. Powstał wprawdzie w tymże samym 
czasie płacz dzieci, skargi niewiast, gniew na- 
ciskanych męzczyzn, ale odgłos ten zagłuszo- 
nym został szelestem wchodzących, szczękiem 
ich pałaszów , brzękiem długich ostróg , obiia- 
niem się butów kowanych o kamienną podło- 
1i* 
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gg; a chociaż w takićy ciasnocie, ledwo oddychać 
mogący widzowie wspinali się ieszcze na palce, 
wyciągali szyle po nad ramiona sąsiadów, ażeby 
uyrzeć ten świetny orszak ,świetnićyszego ieszcze 
Naczelnika. Był nim wielki Jan Zamoyski. Z 
zwykłą sobie odwagą i biegłością szczęśliwą pro- 
wadząc woynę, właśnie przed rokiem po zdoby- 
ciu Ostroga Hetimanem był został, z tąĉ samą wła- 
dzą iaką niedawno piastował tak godnie, sławny 
Jan Tarnowski. Po zawartym w Zapolu pokoiu, 
iechał do założonego przez siebie Zamościa, z or- 
szakiem dworzan i Rycerzy ; rad był zapewne sta- 
nąć iak nayprędzćy w domu, ale równie pobożny 
iak mężny. nie chciał gwałcić święta,iw Niedzie- 
le przed odbytóm nabożeństwem puszczać się w 
dalszą podróż bez nagłćy potrzeby. Nie był mu 
przecież powrót do domu tak pilny, iak kiedy 
przed dwiema laty z Połockićy wracał wyprawy; 
wtedy czekała na niego z utęsknieniem ukochana 
Żona, dziś, młodą, piękną, cnotliwą Krystynę (1) 
zimny głaz przykrywał, a bohatćra którego ca- 
ły krąy witał radośnie, w domu tylko własnym 


nikt powitać nie miał!.... — Iak do przeyścia 


(1) Krystyna z Radziwiłłów, druga żona Jana Zamoyskiego, zmar- 


ła w ośmnastym roku Życia swego. 
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przez Kościół, tak i do siedzenia, Hetman nim za- 
żądał wygodne znalazł mieysce; ieszcze nie doszed 
-do pierwszćy ławki, kiedy iuż próźną była ; zaiął 
ią, a nie tyłko nikt przy nim usiąść nie śmiał, ale 
skoro kto z blisko stojących siłą natłoku wepchnio- 
nym do nićy został, cofał się natychmiast z tém u- 
szanowaniem, iak gdyby stopni tronu się był do- 
tknął. Nie mogły bydź nie miłe Zamoyskiemu te 
publiczne uszanowania oznaki; temu który iak on 
szablą, piórem, radą, maiątkiem, zasłużył się Oy- 
czyznie, temu nagrody i pochwały od spółziom- 
ków są tylko należną daniną; nie próźną-chlubę, 
lecz słodkie zaspokojenie wsercu rodzą, gdyż są . 
sprawiedliwości wymiarem. Iednak to nieustanne 
szamotanie się przerywało mu pobożne odmawia-. 
nie łacińskich modlitw z bogatćy xięgi, którą 
przed nim ieden z dworzan rozłożył , a widząc 
obok ławki swoićy sędziwego woiownika iuż 
niemal zsiniałego od opićrania się tłoczącćy ci- 
żbie, wskazał mu że weyść może. Dawny hus- 
sarskićy chorągwi towarzysz, okryty głębokie- 
mi na twarzy krysami, skaleczały na iedną nogę, 
i właśnie pod dowództwem Zamoyskiego przed 
kilkoma laty w te godła waleczności opatrzony, 


nie śmiał usłuchać od razu, ale zachęcony łaska- 


* 
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wém Hetmana weyrzeniem, wszedł do ławki; da- 
wny Wódz spóyrzawszy wtedy na nogę iego , dał 
mu ieszcze znak żeby usiadł. Tuż temu nie chciał 
bydź powolny sędziwy towarzysz; a cała iego po- 
stawa mówiła: że nie zapomniał ieszcze do tego 
stopnia obowiązków Żołnierza dla starszego; lecz 
Zamoyski trząsaiąc ręką iego, rzekł mu po cichu: 
„Siaday, Bracie, wiekiem i tą blizną starszyś ty o- 
„demnie; przed laty obok mnie walczyłeś dziś 
„„spoczniy.”” Usiadł towarzysz, i podniósł zdumą 
głowę siwizną okrytą; blade iego licei poorane 
czoło przybrały na chwilę barwę młodości, oko 
pomroką wieku zasute, zabłysło równym ogniem 
iako oko czterdziesto-letniego Hetmana; popra- 
wił rzemiennego pasa, i zakręcił wasa. W tćy 
chwili Kapłan sprawiaiący Ofiarę, tyle znaczą- 
cc życzenie Pan z wami! oświadczywszy zgro- 
niadzonemu ludowi , roztworzył Xięgę Ewanie- 
lii, i czytać na głos Słowo Boże zaczął. Powstali 
wszyscy, powstał I Zamoyski, a dzielną prawicą 
dobył de połowy zawsze zwycięzkiego oręża; nie 
wiclu z przytomnych poszło za tego przykładem, 
bo iuź u stanu rycerskiego szedł w zapomnienie 
ów zwyczay, którym ed Mieczysława Oycowie 


nasł okazywali swoię gotowość do bronienia Wia- 
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ry, ale na ten widok łzy rozczulenia stanęły w 0- 
czach starego towarzysza, i padły na pałasz iego 
tyle razy w krwi maczany, i także na pół dobyty ; 
miłą mu była ta pamięć na dawne zwyczaie w mło- 
dym ieszcze bohatćrze, przypomniał musię Dziad, 
Qyciec, i lata młodości.... To dobycie oręża 
Hetmana nie tyle miłe sprawiło wrażenie na ie- 
dnym młodzianie po drugićy stronie ławki iego 
stoiącym; od przyiścia Zamoyskiego do Kościo- 
ła czarném i bystróm okiem spoglądał na nie- 
go ukradkiem, i drgnął cały na widok miecza, 
bo się przeląkł czy go nie chce za śmiałość ie- 
go ukarać ? Spostrzegł Hetman ten przestrach 
iego, zdziwił się i rozśmiał , a odtąd mimowol- 
nie spoglądaiąc niekiedy na niego, zobaczył przy 
nim szesnastoletniego chłopaka dziwnie uymu- 
iącóy twarzy , który z równąż ciekawością ale 
iawniéy mu się przypatrował. Lecz te wszy- 
stkie postrzeżenia przerwały się wnet skrzypnię- 
ciem drzwiczek kazalnicy ; pokazał się oczeki- 
wany Mówca, i wszystkich oczy wlepiły się w 
niego. Siedmdziesiąt lat cnoty i gorliwćy w win- 
nicy Pańskićy pracy, ślad szanowny zostawiły na 
szlachetnćy twarzy iego; przyjemna okrywała ią 


bladość , a świętćy spokoyności piętno na czole 
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iego iaśniało. Odmówiwszy klęcząc cichą i krót- 
ką modlitwę, stanął na śrzodku kazalnicy, obró- 
cił się ku licznie zgromadzonym słuchaczom, zna- 
kiem Krzyża Sgo czoło, piersi, ramiona naznaczył, 
wolnym i wyraźnym głosem przeczytał poważnie 
przypadaiącą na ową Niedzielę o znakach na Nie. 
bie i ziemi czyli o sądzie ostatecznym Ewanielią ; 
potóm położył świętą xięgę, i zaczął mówić z pa- 
mięci niezbyt głośno i z spuszczonómi oczyma, 
aby kto pomyślćć nie mógł, iż ma kogo szczegól- 
nićy na oku; ale gdy zwykły podział uczyniwszy, 
postępował coraz daléy w mowie swoićy , głos 
jego i oczy podnosiły się w miarę; słowa wy- 
chodziły tóm dzielnićysze z ust iego, Że ie wy- 
razem twarzy , ruszeniem całóm popierał; po- 
stawą swoią przemawiał do zmysłów słuchaczy, 
sam czuł mocno, i uczucia swoie w serca przy- 
tomnych przelewał. Tak stopniami zagrzewa- 
iąc się i unosząc, gdy nareszcie do nayważnićy- 
szego mieysca Kazania swego przyszedł, do chwi- 
li ostatecznego Sądu, twarz iego dotąd ieszcze 
blada, iednym razem żywym zaiskrzyła się ru- 
"mieńcem, i w oka mgnieniu cały iakby w ogniu 
stanął, A gdy w ciągu tak straszliwego opisu 


wypadło mu przytoczyć przykład Korego , Da- 
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tana i Abirona, los ich do losu wielu grzeszników 
w owym dniu stosuiąc, z takim wyrazem palcem 
swoim wskazał na ziemię iakby iuż otworzoną, iż 
otaczający kazalnicę cofnęli sięw tył, i próźne pod 
nią utworzyli koło, wszyscy obecnistruchleli, sam 
Hetman był wzruszony, bo się wszystkim zdawa- 
ło, że otwićra się przepaść, i że pozrzeichi pochło- 
nie (1). Skończył, lubo dosyć długo mówił każ- 
demu kazanie iego krótkiem się zdało, a wielu z 
przytomnych w próźną iuż kazalnicę ieszcze mieli 
oczy wlepione. Zamoyski oswoiony od lat kil- 
kunastu z Mościckiego wymową, chociaż słu- 
chał go był pilnie i mocno przejętym został, 
uważał iednak na młodziana z bystrem okiem, 
i chłopaka z twarzą uymulącą obok iego ławki 
będących; widział że nie tylko z niepoiętćm na- 
tężeniem umysłu słuchali Mościckiego , ałe że 
nawet każdy znich dobył po kawałku papićru 
z kieszeni, a dla ciźby z pleców sąsiada: stolik 
robiąc, coś sobie gryzmolił. Ten widok wzbu- 


dził ciekawość iego,i po skończonóćm nabożeń- 


Q) Takie są o dzielnćy wymowie Mościckiego spółczesnych iema 
dwiadectwa ; nieodzałowana Szkoda, że zaginęły zupełnie Kaza- 
nia iego. Dokładnieyszćy o tym Mężu iako i o dwóch wspo- 
mnianych dalćy wiadomości, można szukać w pićrwszym To- 
mie szacownego Dzieła Hrabi Ossolińskiego. 
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stwie, wsunąwszy w rękę starego towarzysza zło- 
tówek kopę, dworzaninowi który brał xiążkę sze- 
pnął, ażeby tychmłodzieńców miał na oku, dowie- 
dział się co za iedni byli ? i przyprowadził mu o- 
badwóch. Usłuchał natychmiast dworzanin, i 
właśnie Hetman powracał ze wspaniałego od Sie- 
nińskiego Arcybiskupa Lwowskiego obiadu, kiedy 
mu rzeczonych młodzieńców przedstawił. Młod- 
szy lubo z przyzwoitą skromnością, patrzył iednak 
śmiało ; chociaż poszanowanie w nim wzbudzała 
wielkiego Zamoyskiego obecność, widać było że 
się nie boi nikogo, kiedy nic złego nie zrobił; star- 
szy drżał iak listek. Spostrzegł trwogę iego Za- 
moyskił zawołał: „Młodzieńcze! cóż to twóy ko- 
„łnierz tchórzem podszyty? Wstydź się! Nie Pol- 
„skaże to krew w żyłach twoich płynie?” Gdy 
drżąc zawsze nic na to pytanie nie odpowiadał, 
dworzanin kłaniaiąc się rzekł: „W Polsce się 
„rodził, Jaśnie Wielmożny Panie; ale ... Bo- 
„giem się świadczę, Że nie wiem wcale iak to 
„WWaszćy Miłości powiedzićć , on iest....” — 
„Mów! czemże.>—„Żydem > wymówił naresz- 
cie z trudnością dworzanin; nie takimci Żydem 
„lak inni, bo chodzi po naszemu, i chce się 


„wychrzeić, ale zawsze żydem. ”—,Snadność to 
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„było zgadnąć ieszcze i w kościele, przebąknął z 
uśmiechem Hetman, ale tém lepićy, dopomódz 
„mu mogę. Jakaż iest professya twola? dodał u- 
przeymie obracaiąc się do niego, maszli Rodzi- 
„ców, skąd iesteś rodem, czy sam z siebie czy z 
„namowy iakićy wychrzcić się pragniesz?” Mów ` 
śmiało. *— Zachęcony tą łagodną mową, młodzie- 
niec odpowiedział: „Jestem rodem z Lubomli z 
„Rusi, mam tylko Matkę; czytaiąc Chrześcian xię- 
„gi, i słysząc często tui owdzie Xiędza Mościce- 
„kiego kazania. poznałem że iestem w błędzie ; 
„musi to bydź i Boskie natchnienie, bo niczego 
„tak żywo nie pragnę, iakżebyśmy Matka moia i 
„ła jak nayprędzćy Chrzest przyięli..—,, Dobrze ! 
„bardzo dobrze! powiedział Hetman, a ty chłop- 
„Cze, coś za iedeb? iak się zowiesz? rzekł do dru- 
„giego, tobie nie źle z oczu patrzy. *—,,Jan ro- 
„dowity Polak, odpowiedział śmiało; zowią mnie 
„Fabiianem Birkowskim, rodziłem'się tutay, mam 
„młodszego od siebie brata Szymona, iuź od lat 
„kilku odumarli mnie rodzice; miałem Stryia 
„bardzo dobrego, wysłał mniedo Krakowa na 
„naukę, ale otóż ion niedawno umarł; iam tu 
„przybył dowiedzićć się czy nie dostanę iakićy 


„puścizny ? lecz mnie z kwitkiem odsyłaią, i 
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„nie wiem co pocznę! — „„Biedne chłopczysko! 
zawołał Hetman; no! teraz kiedym iuż wszystkie- 
„go się o was dowiedział, powiedzcież mi cóżeście 
„to gryzmolili w czasie dzisieyszego kazania?” — 
Na to zapytanie oba rumieńcem spłonęli, nieodpo- 
wiadaiąc i słowa. — „Kiedy nie chcecie mi powie- 
„dzićć, dodał Hetman, to przynaymnićy ukażcie 
»mi te wasze gryzmoły.”—Usłuchali; Zamoyski 
wziął papićry, czytać zaczął, i uśmiechał się nado- 
bnie. „VYalnie chłopcy! walnie! zawołał skończy: 
„Wszy, i wziął ichzlekka za gęstą czuprynę; a to 
„widzę te młodzieniaszki, iak naywybornieyszą 
„treść dzisieyszego kazania wypisali. Radbym a- 
(„żeby każdy Bakałarz z Akademii Krakowskićy 
„zarówno takowćy rzeczy podołał. Mości Panie! 
Rzekł obracaiąc się do Podskarbiego swego, biorę 
„tych dwóch młodzieńców na moię porękę; będę 
„łożył na ich naukę, naprzód do Krakowa, pó- 
„źnićy do Włoch ich poślę; dopomogę im do 
„iakiego powołania będą mieli ochotę; tego, sam 
„do Chrztu trzymać będę; na Żołnierza on się 
„nie przygodzi, zda mi się że i Fabian nie bę- 
„dzie do szabli, ale dali Pan, iednako z naszym 
„Mościckim, będą może obadwa kiedyś ducho- 
„wieństwa polskiego ozdobą, Wiary prawdzi- 
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„wćy podporą. Zaręezam Waszmościom , nie 
„będą te role chwastu rodziły, kiedy w nich 
„ziarno słowa bożego tak łatwo się przyimuie. (1) 

Zgadł dobroczynny Zamoyski. Za iego opieką i 
nakładem, oba do sławy i znaczenia doszli. Sewe- 
ryn Lubomlczyk (iak go późnićy nazwano) wy- 
szedł na znacznego pisarza, na pobożnego kapłana; 
szczycił się nim zakon Dominikanów do którego 
w doyrzałym wieku iuż wstąpił, i uważał go za 
szczególny dar Niebios; poważałago Oyczyzna, u- 
Żywaiąc go do posług swoich; pozostałe po nim 
pisma pobożne i uczone, niepoiętą biegłość w Pi- 
śmie Swiętćm i w Teologii dowodzą. Doczćkał 
się nawrócenia Matki, które przykłademi wymo- 
wą sprawił, doczekał się sędziwego wieku. Fabi- 
an Birkowski zaś który także xiędzem i Domini- 
kanem został, był nie złym poetą, filozofem, łacin= 
nikiem i greczynem bardzo biegłym , sławnym 
kaznodzieią, a co lepsza cnotliwym człowie- 
kiem. Kaznodzieyską pracę i sławę zaczął ie- 
szczce w Krakowie; za powrotem z Włoch za- 
iął Warszawską kazalnicę. Zygmunt III. wówczas 
panuiący, przydał go Królewicowi Władysławo= 
wi za nadwornego kaznodzieię; znaydował się 


Z O ZZ 


C1) Własne Zamoyskiego slowa. 
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z nim na wyprawach woiennych, pod czas któ- 
rych usługi duchowne pełnił często z narażeniem 
zdrowia. Powzięte dla niego wtedy przyjaźń i sza- 
cunek, Władysław wstąpiwszy na tron zachował, 
i nie przestał dawać mu uczuć swoich dowodów. 
« Nie skończył iednak Birkowski Życia na dwor. 
skim chlebie, na dwa lata przed śmiercią 1634 r. 
powrócił do Zamku. „„Rozdzielił się z Królem, i 
nie rozdzielił , (mówi dawny ieden Pisarz) bo 
„zawsze trzymali się siebie; a przez częste listy 
„tak o nim Władysław wiedział do śmierci, iak 
„gdyby go miał przy boku swoim.” —W śród 
dworskiego zgiełku kochał osobność i miał upo- 
dobanie w uczonćy pracy; w klasztorze rzadko go 
było widać za celą, w celi prawie nigdy bez xiąż- 
ki, dnie i noce między naukę i nabożeństwo 
dzielił ; nie dbaiąc bynaymnićy o maiątek, po 
śmierci brata swego Szymona (który za staraniem 
iego wyszedł był także dobrze) nie chciał się 
tchnąć pozostałych po nim sprzętów: mówiąc: 
„Jam ieszcze pierwóy od niego światu i bogac- 
„twom iego umarł.” Łagodny, uprzeymy, umiał 
żyć w zgodzie ze wszystkiemi; daleki od zazdrości, 
czcił wymowę i siwizrę Skargi, którego po zey- 


ściu iego zupełnie u dworu i na Seymach zastą 
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pił. Kazania iego w wielkiéy w czasie swoim 
wziętości będące, dotąd w każdćy Bibliotece 
zakonnćy napotkać można ; iestich do tysiąca, - 
niepospolite maią zalety: wymową swoią uczcił 
każde znakomite w Oyczyznie zdarzenie, śmierć 
każdego wielkiego Męża; tak i na pogrzebie Do- 
broczyńcy swego, inógł dogodzić wdzięcznemu 
sercu przemawiaiąc publicznie o cnotach i zasłu+ 
gach iego. To Kazanie pogrzebowe tém zakoń- 
czył dobrego Polaka życzeniem: „Day Panie do- 
„czekać pociech Koronie Polskiey z domu Za- 
„moyskiego , iako przedtym. Pamięć iego we- 
„śmy do rozumu naszego, a Jego sprawy ira- 
„dy pamiętając, rzućmy się do naśladowania. 
„Pana Boga prośmy, aby podał do serca Króla, 
„tego któryby mógł nastąpić na mieysce tak wiel- 
„kiego Senatora, Hetmana i Kanclerza.” 


a WA c= 
BODUENA 


GORLIWOŚĆ I POKORA. 


Brzmiała Warszawa zbytkami, a wśród rozpu: 
sty głuche było ięczenie ubóstwa i sierot. Sły- 
szał ie tylko ubogi Kapłan Bodue, i po raz pier- 
wszy uczuł swóy niedostatek, bo widział dzieci ro- 
dziców, którzy nie pomarli, ale w rozpustach za- 
twardzili swe serca. Dom więciego był domem 
sierot, ale zamożność nieodpowiadała cnotliwym 
chęciom. Ośmiekił się więc wyjść na miasto i bła 
gać litości. Miiał bogate pałace, bo tam tylko we- 
soły głos był słuchany; żebrał między uboższemi 
ibył przyimowany według możności. Ale wi- 
dział że ci skromnie i z potem czoła własne dzia- 
tki żywili: „„Ciiuż (mówił) dopełniają miłćy po- 
„winności dla dzieci, i płacą smutne daniny dla 
„zbytkuijących.*—Wziąwszy więc Boga na po- 
moc zaczął chodzić po pałacach, znosząc pogar- 
dę i żarty dowcipnych dworzan. 

I widzi przed iednym gmachem pyszne po- 
iazdy , hayduków i złotem stroynych pachoł- 
ków, goreią w oknach rzęsiste światła „• brzmią 
okrzyki i wesoła muzyka. Wchodzi, pomiia 


tłumy zabawą zaięte, i widzi na iednćy sali 
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stoliki pełne złota, które los karty z rąk do rąk 
przeznacza, i rzekł w sercu swoićm: „O! biedne, 
„biedne sieroty moie!”* I zbliża się do tego przed 
którym naywięcćy złota, ale nie wiedział że kar- 
ta nieszczęśliwa połowę tego złota uięła. Ze 
drżeniem przemawia pokorne słowo—ale nie 
był słyszany. Mówi powtóre, ale widzi że nie- 
chciano go słyszćć.—,,Małą cząstkę dla sićrot!” 
ozwał się głośnićy. Ale zapamiętały gniów ogar- 
nął graiącego, i policzkiem znieważył enotliwe- 
go Kapłana. Ale on rzekł: „To iest dla mnie, 
„a cóż będzie dla sierot?” Dopiero znieważony 
teraz był wyższym nad wszystkich, zdumieli się 
wszyścy, i z mieysc powstali. Rzuca mu się do 
szyi ten co go tak ciężko obraził, i srebną tacę 
ze wszystkiem złotem oddaie. Za nim wszyscy 
dorzucaią swe złoto. Ze czcią odprowadzony 
Kapłan niesie skarb sierotom, oblewaiąc go łza- 
mi radości. 

I był Bodue w wielkićy czci u wszystkich ; 
znosili mu dary tak liczne, że wystawił wspa- 
niały dom sierot, które dziś co rano za duszę 


iego ręce wznoszą do Boga. 
K. B. 


Tom IlI. Ner XVI. 12 


Il. 
POWIESCI 


SNIADANIE. 


Nie ma dla młodćy Panienki bardzićy uymu. 
iącego przymiotu, iak kiedy dla wszystkich bez 
wyiątku iest grzeczną, uprzeymą, zawsze do przy: 
służenia się gotową, zawsze każdemu przypodo» 
bać się staraiąc. Taką była dwunastoletnia RóziaC. 
Zdawało się że w oczy patrzy każdemu, chcąc 
przeniknąć iakim by go sposobem uiąć, czemby 
mu się przysłużyć można? na pićrwsze zawołanie 
starszćy osoby biegła z pośpiechem, i przykrością 
dla nićy było, kiedy ią kto inny wyprzedził; naye 
lepszego mieysca, naylepszego kawałka ustępowa:« 
ła drugim, nikomu się nieprzykrzyła, z każdym 
czy to z panem, czy zubogim rozmówiła się 
grzecznie, i wszyscy serdecznie ią kochali. Ale 
nie taką iak Rózia, była Franusia ićy stryieczna 
siostra, chociaż las ich był zupełnie iednakowy. 
Obiedwie, córki dwóch rodzonych i ubogich 
braci, w młodym wieku straciły rodziców, i z ca. 


łéy rodziny została im tylko Ciotka zaślubiona 


— 175 — 
Doktorowi, który dopiero zaczyna! praktyko- 
wać. Państwo Z, lubo sami troie iaź dzieci 
mieli, a żadnego ieszcze maiątku , dobrém zalecali 
się sercem, wzięli więc do siebie pozostałe po bra- 
ciach sieroty; lecz oboie w krótkim czasie Rózię 
daleko więcćy od Franusi pokochali. I iakżeby 
inaczćy bydź mogło, kiedy ona bezustannie stara- 
ła się o ich miłość? Pan Z. mało co siedział w do- 
mu, iednak Rózia wynaydywała tysiączne sposo* 
by przysłużenia mu się. O drugićy godzinie kie“ 
dy miał wracać na obiad, iuż na stoliku przy któ- 
rym zwykle siadywał łeżał Kurjer, nałożona fay- 
kai ulubiona iego czerwona czapeczka; Rózia 
choćby naybardzićy była zatrudniona, nigdy © 
tém nie zapominała. Po obiedzie kiedy miał wy* 
chodzić, czatowała na niego u drzwi z płaszczem 
i z kapeluszem; wieczór nikt inny prócz nićy nie 
przyniosł mu pantofli i szlafroka. Podobnież i 
Ciotce przysługiwać się starała. Czyićy potrzeba 
było zawołać kogo? czy przynieść co z piwnicy 
lub ze śpiźarni? czy dopilnować potrawy iakićy w 
kuchni? czy dopomódz w iakićy robocie ? Ró- 
zia zawsze była gotową, i każdą powierzoną 
sobie sprawę iak naydokładnićy pełniła. A wie- 


luż ieszcze rzeczy sama się podeymowała. Niech 
12* 
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tylko Ciotka pochwaliła u kogo ładny czepeczek 
albo kołnierzyk, Rózia choćby nocy dospać nie 
miała, musiała taki ićy zrobić; a nie dla samych 
Dobroczyńców swoich tak uprzeymą była; słu- 
żący, dzieci, goście, przychodnie lubili ją nie- 
zmiernie, i mieli za co. Nie raz wyręczaiąc pia- 
stunkę zabawiła małego Stasia, śrzedniego synka 
Ciotki, albo pokołysała maleńką Marynię, nie raz 
pomagała Młodszćy do cerowania bielizny, albo 
do uprzątania pokoiów; a kiedy przyszedł cho- 
ry iaki radzić się ićy Wuia, nie zważała iak był 
ubrany, ale zkaźdym była grzeczna; ieśli Wuia 
zastał, biegła go prosić żeby do niego wyszedł; 
ieśli nie, mówiła radzącemu się o którćy godzi- 
nie ma przyjść nazaiutrz, albo zapisywała sobie 
iego nazwisko i pomieszkanie.—Zupełnie prze- 
ciwnie postępowała Franusia, zupełnie tćż prze* 
ciwne wzbudzała uczucia; naymnićyszego nie 
miała względu dla Wuia i Ciotki, słażącym przy- 
sparzała tylko roboty, sprzeciwiała się dzieciom, 
a kiedy kto z chorych przyszedł do Pana Z. i 
ią samą zastał, odrażała go nayniegrzecznieyszćm 
przyjęciem; nikt ićy cierpićć nie mógł, a państwo 
Z. iedynie przez litość trzymali ią u siebie. 


Zdarzyło się niedawno że w dzień bardzo tęgie- 


EJ 
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g0 mrozu, człowiek chory, mizerny, w wytar- 
tym płaszczu i starym kapeluszu, uchylił drzwi 
mieszkania Doktora Z. i spytał się o niego? Nie 
było nikogo w pićrwszym pokoiu prócz Franusi 
stoiącéy przy piecu z założonemi w tył ręka- 
mi, z zwykłem sobie zasępieniem. „„Niemasz go.” 
odpowiedziała mierząc przychodnia okiem od 
stóp do głowy.—,,A kiedy przyidzie?*—,,Bóg go. 
„tam wie.” —To godzina obiadowa, może wnet 
„nadeydzie. *— „Może. Wolno na niego czekać; 
„ale proszę drzwi zamknąć, bo to nie lato, a drwa 
„kosztuią!?” I to mówiąc zamknęła drzwi pod no- 
sem nieznaiomemu, zostawuiąc go w sieni. Zmę- 
czony, bo bardzo słaby a daleko mieszkał, oparł 
się o ścianę, w płaszcz się owinął, i myślał sobie: 
„Nie winszuię Panu Doktorowi takićy córeczki!” 
W tćm głos miły wesołego krakowiaka śpiwaiący, 
dał się słyszeć , ktoś zaczął szybko wstępować na 
schody, i wbiegła do sieni Rózia trzymaiąca w rę- 
ku Tiurjera i lulkę nałożoną. Spostrzegła zaraz 
nieznaiomego, który ze słabości i zzimna zbladł 
niesłychanie. Przystąpiła do niego i powiedziała z 
uprzeymością : „Zapewne do Doktora?” — „Tak 
iset.” —,, Niema go w domu na nieszczęście ; ale 
„mógłbyś Pan zatrzymać się chwilkę? Już druga 
„dochodzi, wnet nadeydzie.” — „Nie tylko mogę 
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„ale muszę, moia miła Panienko , gdyżem tak ze- 
„słabł, żebym teraz wyiść na ulicę nie był wsta- 
„nie. ”—Bo któż słyszał czekać w sieni choremu i 
„na takiezimno? Proszę bardzo do pokoiu.*— A 
otworzywszy drzwi wprowadziła go, przysunęła 
naylepsze krzesło, i prosiła żeby usiadł. Grza- 
ła się ieszcze przy piecu Franusia, nieskłoniła 
nawet głowy przed nieznalomym , powiedziała 
tylko do Rózi: „Tyi dziada z pod Kościoła goto- 
„waś do pokoiu zaprosić, a ia iak stróż iaki pil 
„nować muszę żeby nas nie okradli:** Rózia i nie 
usłyszała tych słów ;. widząc iak ten chory zziąbł 
i zesłabł, pobiegła do Ciotki: „Moia Ciociu! po- 
wiedziała całuiąc ią w rękę, przyszedł do Wuia. 
„Szka iakiś chory; nędznie ubrany, nędznie wy: 
„gląda, i taki słaby żeby mu się koniecznie czem 
„rozgrzać trzeba. Jest zaczęta butelka węgrzy: 
„Na; iuż ia przez cały miesiąc kropli wina nie 
„wypiię, a niech Ciocia pozwoli dać mu szklane- 
„czkę?*—,„Chętnie, odpowiedziała Ciotka, poczę* 
„stuy go.” Rózia uszczęśliwiona poszła do spiżar- 
ni po wino, wybiegła potćm przed dom; siedzia- 
ła tam zawsze w bramie przekupka z chlebem i 
z bułkami; za swoie pięć groszy kupiła bułkę 


Siedlecką i przyniosła nieznaiomemu na tacy, 
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butelkę, szkłankę, nóż i bułkę. Ziadł i wypił 
a niewypowiedzianym smakiem, i bardzo ićy za 
to śniadanie dziękował. Wrócił w tém Doktor, 
i wszedł z chorym w rozmowę! znalazł go bar- 
dzo słabym , kazał mu iak nayprędzćy wziąść 
doróżkę, wrócić do domu i położyć się w łóżku, 
obiecuiąc mu swoie odwiedziny zaraz po obie- 
dzie. Chory ten pomimo naytroskliwszych za- 
biegów Pana Z. umarł w tydzień; od lat kilku 
miał suchoty, a dopiero od kilku dni leczyć się 
zaczął; był to człowiek bezdzietny, bezżenny i 
niezmiernie bogaty, ale z liczby owych nieszczę- 
śliwych i szczególnych ludzi Skąpcami nazwa- 
nych, którzy zdaie się że pewny rodzay pomię- 
szania zmysłów cierpią. Od młodości skwapli- 
wie i starannie zbierał pieniądze, co rok ma- 
iątku przysparzał, a ani go sam używał, ani 
nikomu użyć pozwolił; krył się z bogactwem 
swóiem iak drudzy z ubóstwem się kryią, a z u- 
bioru, z pomieszkania, zsposobu utrzymania się 
sądząc, każdy mógł go wziąść za nic nie maią- 
cego człowieka. Nędznóm, niewygodnóm Ży- 
ciem nadwerężył siły swoie,. do ostatnićy chwi- 
li źałówał sobie na Doktora i na Aptekę, my- 
ślał zawsze że itak wyzdrowieie; dalekinii ma- 
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iętnym krewnym, (bo* bliskich i ubogich nie 
miał) zapisał swoie dostatki, a na trzy dni przed 
śmiercią te słowa do testamentu swoiego dodał: 
„Ostatnią iest wolą moią ażeby sukcessorowie moi 
„50,000. Złotych wypłacili na ten święty Jan 
„Doktorowi Z; a to na posag dla siostrzenicy 
„diego Rózi C. Ta Panienka warta tćy nagrody, 
„grzeczna, uczynnaj z ićy łaski ostatnie smaczno, 
„a co większa darmo ziadłem śniadanie.” 

Łatwo zgadnąć iakiem zadziwieniem ten Ar- 
tykuł Testamentu, napełnił umysły Exekuto- 
rów ? iaką radością przeiął rodzinę Doktora Z. 
a szczególnićy dobrą Rózię? Procent z zapisanćy 
summy wystarczy na utrzymanie i na edukacyą 
nie tylko ićy ale Franusi, bo natychmiast os 
świadczyła że z nią równo i tym posagiem i do- 
chodami z niego się podzieli; przestaną obie u- 
szczuplać nie wielkie ieszcze Wuia intraty, 
owszem nieiaką pomocą mu będą; los ich na 
dal zapewniony. Ale nie tu koniec pomyślnych 
tego zapisu skutków. Ponura i odrażająca ‘Fra. 
nusia, przeięta dobrocią stryiecznéy siostry, nie 
inogąc używać z przyiemnością owoców dobro- 
dzieystwa nie zasłużywszy na nie, umyśliła stale 


poprawić się, i iuż się do tćy poprawy zabrała. 
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Tuż może nigdy nie doydzie zupełnie uprzeymości 
Rózi, bo nie łatwo siępozbyć zadawnionych na- 
łogów, ale przy usilnćy pracy i ciągłćy na siebie 
pamięci sprawi to zapewne, że za lat kilka przy- 
stosować będzie mogła do siebie te słowa wscho- 
dniego Pisarza: „Nic iestem Różą, ale obok nićy 


„żyłam. 


III. 
ANEKDOTY PRAWDZIWE O DZIECIACH. 


ŁZA TAHIL 


Na wieczornóm posiedzeniu pewnćy rodziny 
wszczęła się mowa o łzach, i wyliczali obecni 
z iak wielu przyczyn płynąć zwykły. Słucha- 
ła téy rozmowy w milczeniu ale z uwagą mło- 
da Tahi; dawano ićy to szczególne imie dla te- 
go, że mały braciszek tak ią nazywał; a ona iuś 
tkliwa choć prawie w dziecinnym ieszcze wieku, 
nato o łzach wspomnienie , łzą swe oko zrosi- 
ła; iak gdyby tém niemóćm lecz wymownóćm 
świadectwem udowodnić chciała prawdę, którą 
starsi słowami twierdzili. Iedna z osób przyto- 
mnych temu ićy rozkwileniu , napisała następu- 
iące wiersze : 
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Więc w trudnćy Życia kolei 

Żyć bez łez nićma nadziei, 

l Niebo nic nam nie dało 
Gdzieby łez nie przymieszała. 

Są łzy smutku, są radości. 
(Bo i z radością łza gości) 

Nad ich zdroie nieprzebrane 
Mniemaiem, insze nieznanej 

Lecz iako skarby podziemne 
Tak serc naszych taynie ciemne. 
Dziś, widziałem łzy błyśnienie 
Na samo o łzach wspomnienie z 
Błysneła z tkliwości oka 

lak z morza perła głęboka. 

1 prommieniała na twarzy 

lak Święty ogień z ołtarzy. 
„»Nie gas ićy czystych plomieni— 
Pięknieć wzorzy z ich promieni; 
One barwą cnot cię wieńczą 

lak przymierza wieczną tęczę 
Co gdzie się łękiem umili 

Serca i ufność przychyli.— 

A że serca slabe siły 

Tróynym łzom by nie starczyły , 
(Wszak na smutek i wesele 

Dla serc czu ych łez iuż wielet) 
Oby wyrok łaski w Niebie, 

Odiał łzy smutku od Ciebie, 
A dal tylko izy radości 
Iakie płyną w szczęśliwości ; 

Toż kilka izek na adarzenie , 
Gdy będzie ołzach wspomnienie. 
Nie na to by cię zasmucić , 

Lecz do wdzięków, wdzięk przyrzucić, 
W iaki litość twarz ubićra, 
Gdy bićdnemu łzy ocićra; 

1 Tyś iaśniała w ich wianku 

lak zroszon kwiatek w poranku.” 
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Iv. 


WYIĄTKI SŁUŻĄCE DO UKSZTAŁCENIA 
SERCA i STYLU. 


WIĄZANIE POLKI 


ŻYWOT GZŁOWIEKA POCZCIIWEGQ 
a racze y 


Zwierciadło, albo kształt w którym każdy stan 
snadnie się może swym sprawom iako we 


zwierciedle przypatrzyć. 
Przez MikoŁara Rera z Naczowic (1) 1567 n. 


(W tém dziele, w trzech Xięgach, podzielonych 
na rozdziały, Autor wystawia trzy wieki człowie- 
ka, i podaie przepisy i przestrogi iak z młodości 
korzystać, a w doyrzalszym wieku sprawować się 
należy. Na początku i na końcu każdćy Kięgi 


są wiersze). 


Q1) Mikołay Rey rodził się r. 1515 za panowania Zygmunta £. u- 
marł niewiadomo z pewnością kiedy; obdarzony niepospolitym 
dowcipem i rzadką w pisaniu łatwością , nie doszedł w niczćm 
do doskonałości, bo z młodu leniwy do nauki, i roztrzepany nia 
przykładał się do niczego. W późnićyszym wieku musiał ie. 
dnak pracować cokolwiek nad wynagrodzeniem tych błędów 


wlodości, gdyż w pismach iego lubo nieco rozwlekłych i zbyt 
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Ą 
WyrrąTk1 z XiĘGI PIERWSZEY 
Obeymuiącćy 
lakie ma bydź stanowienie i zachowanie spraw 
i żywota człowieka poczciwego począwszy 


od urodzenia aż do śrzednich lat iego. 


Far: 3. ... Na téy małćy i okrągłćy ziemi 
iesteśmy rozsiani wszędy, i gmyrzemy około nićy 
nie inaczćy, iedno iako mrówki rozsypane oko- 
ło iakićy góry. 

Fi. 4. .. Pan wszechmogący stworzywszy czło- 
wieka, niechciał tak go zaniechać iako innego 
błędnego zwierzęcia, które tylko tak żyie iako 
go iego nieme przyrodzenie ciągnie; ale mu dał 
ducha rozumnego, aby to- zwierzęce ciało tym 
duchem rządził i sprawował. 

„..leśli się dusza zachowa w tym żywocie we- 
dle cnotliwego powinowactwa swego, wedle 
woli Pana, i zgwałci w sobie ono swawolne przy- 
rodzenie swole, tedy nigdy nie umrze ; iedno 


tak przestąpi ztego żywota omylnego a docze- 


prostych, są dobre rzeczy szczególnićy tćż w prozie. Dzieła ie- 
go następuiące: przytoczony A ywot człowieka poczci- 
wego; Postylla Polska, Katechizm, Psałterz Dawidów, Żywot 
Józefa Patryarchy, o potopie Noego, Wizerunek dla dworskich 
ludzi ; zwierzyniec stanów Szlacheckich , Dyalogi rozliczne , 
wiersze rozmaite, wszystkie w oyczystym ięzyku pisane. — 


snego, do Żywota wiecznego , człowiekowi od 
wieków z dziwnemi roskoszami zgotowanego. 
H. 6. Panie Matki , a zwłaszcza które są przy- 
rodzenia dobrego , bardzo by dobrze , aby same 
dziatki swoie karmiły i wychowały. A ieśliby tak 
bydź nie mogło, tedy pilnie trzeba szukać Mamki 
nie kordiacznćy , nie melankolicznćy , nie fraso- 
wnćy, ale coby była przyrodzenia dobrego, oby- 
czaiów uczciwych; która by wnet obaczyła ku 
czemu się przyrodzenie onego dzieciaka ściąga? i 
po troszę, nie gniewem, nie fukiem , ale iakoby 
igraniem, anadobnóm i łagodnóm upominaniem 
pohamować, a po troszę i odwodzić od onego 
przyrodzenia umiała. Bo widzisz i wosk póki 
miękki tedy w się rychlćy pieczęć przyimie, ni- 
śli kiedy stwardnieie ? 
K. 7. Nie trzeba dzićcie stroić, pstrych sukie- 
nek mu dawać, bô iako się tego z młodu nauczy, 
'tak mu się potym zawzdy będzie chciało...A gdy 
iuż będzie podrastać , nie trzeba go tćż nazbyt w 
grozie chować, bo ona młodość iego (gdyż ieszcze 
zmysły słabe we mdłóćm ciele bydź muszą) zby- 
tnią grozą i frasunkiem snadnie może bydź zgwał- 
cona, iż potym zawzdy straszliwą , tępą i głupią 
bydź musi. Ale bez zbytnićy grozy, bez frasunku, 
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nadobnym napominaniem przedsię mu po trosze 
uymować trzeba obroków, aby rosło iako wierz- 
ba, którą iako nachylić tak tóż rość będzie. Także 
trzeba go strzedz od złych towarzyszów, bo co z 
młodu widzi i słyszy, to mu się snadnie wbiie w 
młodą pamięć iego, i znim będzie rosło. I od 
starszych to słyszemy , iż lepićy pamiętaią co się 
z młodu około nich działo, niśli co przed małym 
czasem czynili... Wychowanie rostropne siła po- 
tym obyczajów dobrych na starość umnożyć mo- 
że.—Gdy iuź dzieciątko podrośnie, starayże mu 
się pilnie o cnotliwego Preceptora; nalepićy go 
doma do czasu pochować; lepszy wczas w wycho- 
waniu mićć może i zonemi sprosnemi chłopięty 
szkolnemi pospołu rość nie będzie, i ich obycza- 
iów sobie do młodćy głowy nie nabiie; bo to 
bydź inaczćy nie może, iakie towarzystwo takie 
tóż i obyczaie pospolicie bywaią... Nie dayże się 
z nim z młodu łamać twardemi a wichrowatemi 
naukami, boć mu snadnie w młodćy głowie wszy* 
stko pomieszaią ; ale co napilnićy uczyć go czytać 
i pisać, wykładać co by ku cnotom i poczciwym 
obyczaiem młode iego przyrodzenie przywodzi- 
ło, i uczyć go co iest Bógico wola iego? bo to iest 
początek kaźdćy mądrości. 
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K. 8. Bóg iest istność dziwna, żadnym rozu. 
mem nie ogarniona, wszechmogąca, nalepsza, i na- 
możźnićysza. Wszystko wić i widzi tak na ziemi 
iako i na niebie, i wszystko rządzi i sprawuie we- 
dle woli a zdania swego. Żadne oko go nie wi- 


działo, ani żaden rozum dosiąść nić mógł, ani go 


tćż żadne pismo wyiaśnić ani wypisać mogło, tyl. 


ko się nam przez głos swóy po części obiawić 
raczył. 

K. 11... Wiemy iż iest miłosierny i dobrotli- 
wy, wołaymyź do Niego iako do Oyca swego, a 
uczmy się ieszcze z dzieciństwa wyznawać tćy 
świętćy możności tego dziwnego Bóstwa Jego. 

K. 12. Gdy się iuź dzieciątko po trosze na- 
uczy iako ma rozumićć Boga, iako do niego 
wołać, i iako Mu dufać, iuż potym i do innych 
nauk będzie snadnićyszy przystęp miało. Niech 
że go z młodu nie bawią poeckiemi fabulami, 
ale niech czyta historye owych zacnych piér- 
wszych ludzi, iako się onćmi dziwnemi rozu- 
my sprawowali, iako niczego inszego nie pa- 
trzali iedno sławy, cnoty, poczciwości! iakie by- 
ły dziwne sprawy i żywoty ich! ani ku czemu 
innemu się ściągały iedno ku cnocie, a ku sła- 


wie wiecznćy swoićy. A nie czynić gwałtu 
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zbytniego w przyrodzeniu, bo widziemy drugie 
iż się tak zaczytaią albo zamyślą , że i od pa- 
mięci odchodzą i omdlewaią; co na potym onćy 
młodćy fantazyi wiele zaszkodzić może. 

K. 14. Ku poczciwemu żywotowi Żadne nie 
są nauki potrzebnićysze , iedno które są rozu- 
mem rostropnym a poważnemi cnotami ozdo- 
bione. Iako iest sprawiedliwość, stałość, rostro- 
pność , pomierność , przytym tćż miłosierdzie , 
"stateczność , a rozmyślne uważenie w kaźdćy po- 
czciwćy sprawie swoićy, iżby się sam w sobie 
słusznie rozsądzić , aiako powiadają swą się 
własną piędzią rozmierzyć umiał... Abowiem co 
pomogą wystawne słówka, ieśli prawda a sku- 
tek daleko się z niemi miia? Są prawie iako gdy 
na się kto cudną szatę oblecze , a błotem ią o- 
pluska, albo pierzem nastrzępi. Albo co po- 
może ieometria iż się kto nauczy świata albo 
cudzych gruntów rozmierzać, gdy się sam po- 
czciwie rozmierzyć nie umić , ani tego grunci- 
ku co mu Pan Bóg dał aby go umiał używać 
wedle chrześciańskićy powinności swoićy. Al- 
bo co tćż pomoże komu umićć astronomią to 
iest z biegów niebieskich przyszłe rzeczy , a on 
tych co przed oczyma ma, nie umie użyć ani 
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rozeznać? Drży gdzie się nie masz czego bać, 
a nie boi się uszczerbić sławy cnoty, bogoboy- 
ności swoićy? ... 

FK. 15. Poczciwi rodzicowie maią to sobie 
pilnie uważać, w iakie ćwiczenie, w iakie spra- 
wy dziatki swe wprawować maią? gdyż się przy- 
rodzenie nasze rodzi iako goła tabliczka; co na 
nićy napiszą, to iuż tak zawżdy na sobie nieść 
musi... Potym gdy ona młodość podrastać bę- 
dzie, nie trzeba ićy bronić poczciwych zabaw, 
iako to konika dosieść, na nim poigrać, do pier- 
ścionka, do czapeczki pomierzyć, z towarzyszem 
poczciwym posiedzićć, pomówić, pożartować, 
poskakać, na luteńce pograć. A zaźby lepićy leżał 
a marnie czas tracił? co iest drogi kleynot; któ- 
ry iak upłynie iuż się nigdy nazad wrócić nie 
może; a nic nie może bydź szkodliwszego młode- 
mu człowiekowi iako nikczemne próżnowanie. 

Nie tylko czytanie ale i rozmowy poczciwe 
mogą nie mało ćwiczenia do rozumu podawać, 
bo iak powiadaią, lepszy iest żywy głos niż zde- 
chła skóra co ią na pargamin wyprawuią. 

K. 16.... Cokolwiek przeczytasz albo usłyszysz 
smacznego, donoś wszystko do rozumui do pa- 


mięci; tam ie będziesz miał iako w skrzyni 
Tom III. Ner XVI. 13 
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ku wiernćy ręce schowanćy. Boć mało potym 
byś naywięcćy przeczytał i przesłuchał, ieśliżeć 
to przy pamięci nie zostanie; będziesz podobny 
onemu chłopu, co milę idzie do Kościoła, i po- 
wiada przyszedłszy do domu, iż było piękne 
kazanie. A kiedy go spytasz: O czym? tedy 
słówka nie umie powiedzieć... Patrzay na pszczół. 
ki iako się nadobnie sprawują; napićrwćy sobie 
ulepią plastrzyk z wosku, potym się rozlecą po 
rozlicznych ziołach, a co nie potrzebne to precz 
omiiaią. Nazbierawszy miodu do onego plas- 
trzyka donoszą, a nanosiwszy, po tym nadobnie 
po wierzchu zalepią. Także tćż baczny czło- 
wiek cokolwiek widzi, słyszy, albo przeczyta, 
to tćż zebrawszy co z potrzebnieyszych ziółek , 
ma znieść do oncgo uliku, to iest do rozumu; 
a nadobnie pamięcią ono zalepić i zapieczęto- 
'wać:iżby to tam długo trwać mogo. A iako 
pszczółka niepotrzebne zioła omiia, także ten 
to coby mu się w niwecz na potym nie przy- 
godziło , może ominąć i doulika nie chować — 

Gdy iuź sobie młody Pan podrośnie, i ćwi- 
czeniem domowym główkę naszychtuie, nie wa- 
dzi mu się tóż czasem i do cudzych kraiów prze- 


iechać, zwlaszcza tam gdzie są ludzie pomierni, 
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trzeźwi, obyczayni... Bo nałomne iest przyrodze- 
nie-nasze, i każdemu lepićy bydź między takić- 
mi ludźmi, z którychby i przykładów dobrych 
nauczyć, i rozmów się nadohnych a poźytecz- 
nych nasłuchać mógł... Nadobna iest rzecz mło- 
demu człowiekowi tak się ukazać w cudzych 
kraiach Że by i sobie i Oyczyznic swćy lekkości 
nie uczynił. Przypatrować się onym pięknym 
sprawom ludzkim, czasu darmo nie tracić, a pię- 
knemi śprawami się ozdobiwszy, wrócić do doma. 

K. 18... Nie rośćże (nie rośniyże) iako krzywa 
sosna w boru, która nic więcćy nie umie, iedno 
iż się zieleni, ale rość iako drzewo oliwne, któ- 
rego i listki nadobnie pachną, i cień z siebie 
wdzięczny podawają, i iagódki się ku ludzkiemu 
pożytkowi przygadzaią. Pomnićy, czymeś stwo- 
rzon, i na coś stworzon? Boś stworzon człowie- 
kiem, a mało nie iako Aniołem; ozdobioneś ro- 
zumem; czymeś różny daleko od zwierząt. Nie 
choway téź tego rozumu, iako czyża w klatce; 
aleć się staray aby zakwitnął pięknemi sprawa- 
mi, a obyczaymi twoiemi; aby naprzód Bóg cześć 
a chwałę zciebie miał, przyiaciele radość a po- 


ciechę; a tytóż poczciwość i sławę. 
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K. 19. Rzadko kiedy cnota zrozumem w ie- 
dnćy gospodzie nie stoią. 

K. 20. Umysł stateczny iest iakoby król wszy- 
sikim zmysłom i sprawom człowieka; ale umysł 
który się udaie za sprawami nie uczciwemi, nie 
iest król ale srogi tyran. 

K. 31... W postronnych kraiach nie trzeba 
tylko tego pilnować, czymby się oczy napasły , 
pilnieysza daleko czymby się umysł napasł, na- 
cieszył, a w uczciwych postępkach, aby cię i spra: 
wiłi postanowił... Jako ptaszek wybiera mak mię- 
dzy gorczycami, tak ty czyniąc, sobie w głowie 
rozważay rozsądek obyczajów i przypadków tam- 
tych ludzi; co niepoczciwe i nieobyczayne porzuć; 
co uczciwe, to statecznie w sobie postanawiay. 

K. 23. Zawżdy ten zacnieyszy bywa który i 
innym pożytecznym iest, nie tylko sobie. 

Strzelec luku swego nie pociągnie, aż sobie pićr- 
wćy upatrzy cel do którego strzelić ma; także i 
mądry a rostropny człowiek, gdy co rozważnego 
a statecznego zacząć ma, pićrwćy ma uważać so- 
bie cel, aby darmo na wiatr nie strzelał. Cel 
zaś nazacnieyszy iest cnota. 

K. 24. Zacna sława do skończenia świata pra- 
wie żywo ludzi zostawia. 
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Co godzinka na zegarze uderzy, to iuż czas 
przeminął! a my co dalćy to do kresu bieżemy. 

K. 25. Móy miły Panie młody, gdy z postron- 
nych kraiów do domu powrócisz, nie bądź że 
iako darmo leżące drewno; pytay się o zwycza- 
iach onćy Qyczyzny twoićy? pytay się o spra- 
wach Rrzeczypospolitéy , pytay się w iakim pra- 
wie siedzisz? a staray się abyś, nie nie opuścił coś 
powinien Bogu, sobie, przylaciołom i Qyczyznie 
twoićy. Nie leń że się tćż przyiacielowi ku kaž- 
dćy posłudzejego. Wiedz że tćż o koniku, o służ- 
ce,o swych rzeczach, aby cię wszyscy ludzie zna- 
li w domowych sprawach dbałego. 

K. 26. Jeśli że się udasz do Dwora, bądź u- 
ważny, pilnie upatruy gdzie stępić iako po gru- 
dzie bosą nogą. Cnoty, miary, prawdy, strzeż pil- 
nie iako oka w głowie... Nie kryiże się tćż w kąt 
wedle staniku swego, i nie żałuy tam dać gdzie 
ma bydź słusznie dano. A wszakoż to uważay, że- 
by się gęba z mieszkiem (z workiem) zgadzała; nie 
day na przód wyskakować... Bo będzieszli się 
ciągnął nad stanik swóy , ostrzegay potym aby 
się koło ciebie nieprawda nie namnożyła; bo taki 
iuż musi iednemu dać, a drugiemu wziąść. 


K. 27. Aieśliby cię tćż w stan żołnierski myśl 
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wiodła; i tambyś się źle udał. Tam naydziesz i 
dworstwo, i towarzystwo, i ćwiczenie; Lam się 
nauczysz gospodarstwa; bo się swym pocztem ia- 
ko we wsi gospodarstwem. niusisz opiekować ; 
tam się nauczysz pomiernego szafarstwa, bo tam 
trudno iako w doma do śpiźarni. Nauczysz 
się cierpliwości; spraw rycerskich, nauczysz się 
około koni, okolo sług innych potrzebnych 
rzeczy sprawy rychlćy niśli w onćy dworskićy 
zgrai darmo leżącćy. Bo ieślić się trafi być 
w ciąguieniu , tedy iuź tam wielka roskosz pa- 
trzyć na ludzi, na ich sprawy, na hufy pię- 
knym porządkiem postępuijące, nasłuchać się 
onych wdzięcznych trębaczów , bębnów , po- 


krzyków; aź ziemia drży a serce się od radości 


trzęsie.—Przyidziesz do stanu (na kwaterę) nie 
trzebać juź będzie oliwek, limonii, ani kaparów 
dla przysmaku, iako onemu doma leżącemu a 
rozpieszczonemu brzuchowi. Bo naywdzięczniey- 
szy przysmak Żołądkowi — przegłodzenie. Sta- 
nie za limonią i za kapary wdzięczna przeieź- 
dzka zmiłym towarzystwćm; tam smacznieysza 
będzie wędzonka i kasza, niśli gdybyś leżał za: 


piecem, na ścianę nogi wzniósł, czekaiąc rychło= 
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li obiad dowre , albo ci biiankę z marcepanem 
(1) przyniosą?... 

W Rycerstwie będąc to naypilnieysza, abyś 
sobie nadobną układnością a poczciwy zacho- 
waniem, miłość u wszystkich iednał; bo przyi- 
dą iakie trwogi? iuż ci kaźdy będzie radził ia- 
ko się sprawować masz; iuż ci będzie sławy Ży- 
czył; już Boże uchoway przygody, ochotnie 
cię poratuie. A to napilnićy uważay „abyś w 
ten czas pomniał na sławę, a na poczciwość swo- 
ię; wszak wiesz iakie ta zawźdy przysmaki i o- 
zdoby ludziom czyniła? Nic ci o ranę, bo się ta 
łacno zgoi; nie ci o więzienie, bo komu obie- 
cał Bóg nigdy nie zginie; nic cii o śmierć , abo- 
wiem nigdzie lepićy ani poczciwićy nie możesz 
zapieczętować żywota swego. — A to zawźdy 
mićy na pieczy, gdy tam uyrzysz że biorą, szar- 
paią niewinnie ludzie i ich maiętności (bo to 
iest stary zwyczay woienny) chociay (chociaż) 
się łzy leią, chociay głosy aż pod Niebo o pom- 
stę krzyczą. Aleć ia radzę byś miał przemrzeć, 
i ze szkapami, kędy możesz ostrzegay (strzeż) 
się tego; Żebyś miał iednę suknię przedać, a 


w drugićy się do domu wrócić, tedyć to lepićy 


Q) Przysmak naywytwornieyszy owych czasów. 
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będzie, niśli głos niewinny a przeklęctwo na 
się puścić.—A gdyć Pan Bóg za się zdarzy przy- 
iechać do domku twoiego, mieyże to na pilnéy 
pieczy, abyś ni wczym nie był przykry rodzi- 
com twoim, abyś ie na wszem w poczciwości miał, 
takoż i czeladce swoićy pilnie to rozkazował. 
Abowiem wierz iak srogi zakład Pan na to za- 
łożyć raczył, powiedaiąc: „Micy w poczciwości 
„Rodzice twoie , chceszli długo być żyw natćy 
„ziemi, Też inszym powinowatym twym, zacho- 
way się czym możesz,iiako możesz aby cię mi- 
łowali, wspomagali, stawili , z ciebie się cieszyli... 
A to mićy także na pilnćy pieczy, abyś czytał 
kiedy możesz, bo każdemu zwyczay stoi za 
drugie przyrodzenie. A ijakać to ze zwyczaiu 
wypadnie, iuż wiedz żeć potym kiążki będą 


warczały na cię, a trudno się zwyczalowi odiąć. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 
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V: 
WIADOMOSCI | 
MOGĄCE BYDŹ MATKOM PRZYDATNE. 


LISTY MATKI O WYCHOWANIU CÓREK 
SWOICII. 


LIST SZESNASTY. 


Teraźnieyszy sposób chowania dzieci ma ie- 
dnak , kochano Siostro , wielkie ale swoie, i 
bardzo trudno w nićm zachować sprawiedliwćy 
miary. Przekonałem się o tóm w tych dniach. 
Przyjechała tu na. tydzień siostrzenica mego mę- 
Ża, zczworgiem dzieci i u nas stanęła. W nay- 
lepszćy chęci źle zrozumiała powinności macie- 
rzyństwa: iest paytroskliwszą Matką w świecie, 
ale przecież powiedzićć nie mogę, ażeby była 
naylepszą. Sama ubiera dzieci swole, przy nićy 
wszystkie sypiaią, minuty bez nich wytrwać nie 
może, na każdą chwilę musi na nie patrzyć , 
wszystkie usługi im czyni, wszystkie lekcye do- 
tąd im daie. Nieustannie ićy się przywiduic że 
które z nich słabe; od zimna , gorąca, od wszy- 
stkiego ich chroni, pokarm i napóy ledwie że 


nie waży; za naymnieyszą oznaką gnicwu, u- 
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poru, zazdrości, rozpaczy; za naymnieyszćm 
dziecka obruszenieim się na nią płacze, że ićy 
nie kocha, i zawsze inęczona i niespokoyna, 
niesłychanie przykre wiedzie Życie. -— Uznaię , 
kochana Siostro, źe takowa słabość iest ponie- 
kąd szanowną, bo iest to zbytek czułości i cno- 
ty; ale jednak chociaż ią serdecznie kochamy i 
szacuiemy, oboie niezmiernie byliśmy konten- 
ci iak ci goście sobie poiechali; okropne nudy 
nas ogarniały, krzyk dzieci, niespokoyność Ma- 
tki zatruwała Dam kaźdą chwilę. Zważałam 
nawet że ićy mąż (lubo bardzo dobry Oyciec) 
niezmiernie tćm postępowaniem Żony znudzo- 
ny ; wychwala bez przestanku dawne wychowa- 
nie: „To mi to były szczęśliwe czasy, powta- 
rza, kiedy w domu nie wiedziano Że są dzie- 
„Ci, i tam się gdzieś na Boskićy opiece chowa- 
„ły. ”? — Spierałam się z nim o to zdanie, uzna- 
iąc iednak w duchn, że iego żona zbyt dzisiey- 


szemu zwyczaiowi uległa, a raczćy źle go zro- 


zumiała. — Ia utrzymuję że i dziś można bydź 
dobrą Matką; a przytóm Mężowi i towarzy- 
stwu miłą. Gdyby to niepodobna było rzeczą, 
nie byłby Stwórca tyle obowiązków na nas wło- 


żył, bo ręka Jego we wszystkiem sprawiedliwą 
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miarę zachownie ; i kiedy kto przedemną na- 
rzeka, że nie może wydołać powinnościom swo-* 
im, lub tćż dopełniając ie upada pod tym cię- 
3 
żarem, przekonana iestem, że albo sam na siebie 
niepotrzebne włożył obowiązki, albo tćż źle się 
do wypełnienia ich bierze. Siostrzenica mego mę- 
ża naprzykład, ileż sobie zbytecznćy pracy, ile 
kłopotów przydaie! iaka nierozsądna! Ale wyma- 
wiam sobie doprawdy szczćrość z iaką Ci o nićy 
piszę, powinnaby większe znaleść u mnie pobła- 
żanie, bo gdyby nie rozsądek mego męża, była- 
bym niezawodnie takićyże samćy słabości ulega. 
Wićsz że dopićro w kilka lat po zamęźciu, doczes 
kałam się pićrwszego dziecka ; gdy się urodziło, 
chciałam koniecznie, żeby dzień i noc było przy 
mnie; skorom z łóżka wstała, nie dałam dotknąć 
się go nikomu; ale móy mąż sprzeciwił się temu: 
„Dosyć uczynisz dla twego dziecięcia, powiedział, 
„kiedy go sama wykarmisz, kiedy doyrzysz że- 
„by mu na niczćm niezbywało; te drobne sta- 
„rania zostaw Bonie iego, która nawet ie lepićy 
„od ciebie dopełni, bo iuż umić koło małych dzie- 
„ci chodzić.” Gdym się obawiała słuchając go u- 
chybić powinnościom Matki, mówił mi ieszcze. 


„Może więcćy dzieci mićć będziesz, te dzieci uro- 
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„Sną, ważnieyszych starań twoich potrzebować 
„będą; ia zaięty publiczną służbą, dostarczaniem 
„na utrzymanie domu całego, po:nagać ci nie o- 
„biecuię, skądże wtedy sił i czasu ci stanie , aże- 
„byś dla wszystkich to czynić mogła, co dla tego 
„chcesz czynić? Wreszcie postępuy tak dla mo- 
„ićy miłości, ieśli to ma bydź błędem, odpowie- 
„dzialność iego biorę na siebie. —Uległam iego 
woli, i bardzo na tém dobrze iia i mole dzieci wy- 
szły. Kiedy iuż cokolwiek starsze były, ile mo- 
Żności trzymałam ie przy sobie, ale nigdy w tych 
godzinach, kiedy mnie mąż potrzebował, kiedym 
gości przyimowała, kiedy mnie zatrudnienia go- 
spodarskie wołały,i dotąd powiedzićć śmiało mo- 
gę, że ich wychowanie, do niczego ważnego mi 
nie przeszkodziło (a może sobie nadto pochlebiam) 
nikomu niebyło natrętne. Przekonawszy zawcza- 
su dzieci moie, że Bóg zawsze na nich patrzy, 
daiąc im ciągle dobry przykład; nie pozwalaląc 
im się wiązać ściśle z źle wychowanómi dzie- 
ćmi, wprawiłam ie do tego, że tak mi są po- 
słuszne i tak grzeczne , kiedy na nie patrzę iak 
kiedy nie patrzę; i chociaź daleko są odemnie, 
mogę bydź pewną, że im na myśl nie przyi- 


dzie zrobić co złego. Co się tycze ich zdro- 
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wia, z początku także nudnie byłam o nie tro- 
skliwą, ile że iak wiesz, dwoie starszych mi umar- 
ło; ale po śmierci drugiego oddałam pozostałe Bo- 
gu. Powiedziałam wraz z Mężem: leśli On zechce 
wychowaią sięs—ieśli nie—na nic się nie przyda 
cała nasza niespokoyność; owszem ukarać nas mo- 
Że zaten niedostatek ufności. Polecam więc co- 
dzićń córki moie Bogu, pilnuię zrozsądkiem, aże- 
by sobie w niczém nie zaszkodziły, ispokoyną ie- 
stem. Ich nauce poświęcam poranek, i wszystkie 
chwile, które wyłącznie są moie; chętnie im czy- 
nię ofiarę z własnych zabaw, ale nigdy nie uymu- 
ię dla dzieci z tego com mężowi, gospodarstwu, 
towarzystwu winna. Zawsze wiedzićć muszę: co 
robią córki moie, zawsze myśle o nich, i takem 
się do tćy myśli przyzwyczaiła, że zaymuiąc 
mnie nieustannie , nie zawadza mi nigdy, do ni- 
czego nie przeszkadza. Im starsze, tém mnićy 
pracy mi zadaią, lubo ich nauki coraz więcćy za- 
bićraią czasu. Każdy rok uymuie mi starań, co 
dzićń bardzićy na nich spuścić się mogę, co 
dzień więcćy rzeczy same sobie zrobić umieią. 
luż Marynia często mi iest pomocą, i nigdy le- 
pićy o sobie nie trzyma, iak kiedy iest uczestni- 


czką iakićy moićy pracy; a Ludwisi szczęściem 
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naywiększćm,, kiedy może to samo robić co 
Mama i Marynia. Tak łącząc się z wolna ze 
mną w zatrudnieniach moich, sposobią się po 
trochu do wyręczania mnie, a mam w Bogu na- 
` dzieię, że iak mnie kiedy wiek lub słabość u- 
ciśnie, córki moie oddadzą mi choć w części, 


to co dziś dla nich czynię. 


WSCHÓD SŁOŃCA. 


PRZYPOWIEŚĆ. 


Mała i ciekawa Cesia pytała się raz Matki, 

la czego nie uczy ićy od razu wszystkich rze- 
czy któreby ona umićć chciała? dla czego z od- 
powiedzią na wiele zapytań , lat starszych cze- 
kać ićy każe? „Chcesz iutro wstać o piątćy 
„godzinie? powiedziała iśy Matka, zaspokoię tę 
„ciekawość. — „O wstanę i ranićy!” zawołała 
dziewczynka; i w samćy rzeczy ieszcze było 
zupełnie ciemno nazaiutrz kiedy się obudziła i 
wstała. Matka kazała ićy usiąść w oknie na 
wschód położonćm. Powietrze było czyste, wi- 


dok otwarty ; zobaczyła wnet Cesia pióćrwszy 
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brzask iutrzenki; zrazu ledwie był doyrzany, 
ale po trochu wzimagało się światło, a szerząc 
się zwolna, ogarnęło nieznacznie parokręg cały; 
iuź wszystkie przedmioty widzićć dobrze było 
można, kiedy dopiśro ukazało się ogniste Słoń- 
ce, i do reszty oświeciło przyrodzenie. „Otóż 
„widziałaś, rzekła tu Matka do Cesi, odgadnie- 
„nie obchodzenia się moiego z tobą, wzór przed- 
„wieczny i wymowny, iak z udzielaniem świa- 
„tła postępować należy. ltównie iak oczy na- 
„sze nie wytrzymałyby tego, gdyby od iedne- 
„g0 razu noc ciemną ogniste słoneczne światło 
„zastąpiło , tak 1 umysł dziecięcia nie znosiłby 
„nagłóy oświaty. W fizycznym i moralnym 


„świecie, zawsze zorza słońce poprzedza.” 
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